Kraków-Podgórze, wtorek 19 lipca 1904 


NOWINY 


DLA WSZYSTKICH 


REDAKCYA | ADMINISTRACYA 
ut Zacieze 7 (obok gmachu et 


Telefon Nr. 512 


„Nowiny* wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. —— W chwilach ważnych do, 
GR m R 06 Mi 


Wohec przełomowej sytuacyi politycznej 


w Rosyi (nie ule 
tocząca się wojns 
tuczny wynik api 
redakeya „Nowin“ 


stronnego odzwiercicdlania życia — 


ga bowiem wątpliwuści, że 
bez względu nu swój oeta- 
rowadzi przełom dziejowy) 
w dążenin swem do wszech- 
pozyska- 


ła w Warszawie jednaga z wybitnych li: 
ratów, jaka swego spacyalnego korespon- 
denta. Korespondent nasz barwnem piórem 
hędzie zdawał nam sprawę z bieżącej chwili 


i o wszystkich w: 
lub (z Granicy) 
damia? 


Nowinki 


(Oryginalna korespondencya 


uinych sprawach listownie, 
telegraficznia nas zawia 


warszawskie, 
„Nowin*). 

Warszawa 17 lipcu. 
wojna, 


+. Wojna, wojna, Ey 
jmn’ latach wszystkich i wszędzić mówi aię 
o tym molochu strasznym, który się rozpu: 


moszył tam nu dalekim Wschodzie, u kwem 
gorącem tchnieuiem pali nas uż tu nsd Wi 


wn, gdzie serce Polski... 


I jak strasznie 


w Warszawie . 


puli... Pod żarem tego go 


ricego tebnieniu stanęły fabryki, zapadają się 


gdziek pod ziemię 


lady kupieckie, robotnikom 


praca wypadła z rąk, kapitaliści pozamykali 
z przestrachem kasy ogniotrwałe, wszędzie 


ustój, unieruchomienie, bieda, nędza, żle... 


Więc też każda nowa wiadomońć stamtąd, 


z placu boju, to 
lub lepsze, to kwei 
ci, Przynajmniej 


zapowiedź zmian na gorsze 
atya dla nas życia lub Amier 
tak ważną nam się zdaje, 


tak ją przynajmniej odczuwamy. Zupełnie ina- 


czej, aniżeli wy tam, w Galicji... 


telegramach prsa; 
pocztu, dostarcza 


Qenzura w 
y nie wiele przepuści, ale 
na chyłkiem, ostatecznie zań 


ta osobista, dorywcza, pantutlowa, tyle prze 


myci... 


I tem nię żyje, to naa zaprząta, to son od- 


biers lub otuchą 


W tych dnisch 


poi 
> _ 
bardzo żywo omawianą jest 


tu w kołach towarzyskich sprawa dymisyi 
Kuroputkina. Wieść przywieziono z Peteraburga 


hezpuśrednio. 


Ma być zasiągniętą z źródła 


lurdzo kompetentnega, bo wprost ze afer ezta- 


bu generalnego. 
tnie wycofuny z 


Kuropatkin będzie komple- 
obiegu wojennego, a dowódz 


two w jego miejscę mu objąć Cyryl Włodzi 
mierzowiez z przydaniem mu jednego z jene- 
rałów do pomocy. 

Werzyę tę możecie czytać z półuńmiechem, 
sle u nus zaś komentują ją bardzo Beryo. Z 
obowiązku korespondenta aktualnego przesy- 


łam ją, żywcem 
warszawskiego 
co chcecie... 


P. P. 8, czyli 


zaczerpniętą ze rodowiska 
Myślcie sobie nu ten temat, 


i 
Polska Partya Sacyaliaty- 


czna, jedyna doskonała «rganizucya rohotni- 


cza w Królestwi 
urządza od czai 


Rękawiczki *« 


e, nie zasypia sprawy, ale 
do czasu demonstracye, psu 


niclane, jedwabne I Imitacya 
duńskich ; ch ; poficzochy 1 skar- 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 


3 Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) RESZZCEE 

Inseraty prowadzi w swoim 

PRENUMERATA w Krakowie siad ulem gene | Sa e 

I Podgórzu miesięcznie K. 1:40 RYGI da ZI 
5 wyjątkiem niedziel 


ua wżztizanm 40 dome dopiasa sę M kaiersy 
Na prowincyi miesięcznie K. 1:50 


Prenamarała ta graalcą: 
nmieciącwnie | mk. 50 lea, 3 maki 60 o. 


je krew caratowi i zdaje się tak a — Patrz hydro stugłowa.. Gdy tam na 

judząc go czerwonym rellekaem rozwijanego | dalekim Wschodzie skośnooki Japończyk puł- 

zuchwale sztandaru: ki twe w pień wycina, my tu pod Twym bo 
| 


Z fotografii wajennych: Żałnierz japoński. niosący na barkach rannago żałnierza ros. 
Japończycy nadzwyczaj iroskiiwie i sumiennie obchodzą się z jeńcami i rannymi ro- 
syjskimi. Należy to stwierdzić wbrew rozsiewanym przez pewne dzienniki rosyjskie 
bredniom o złem obchodzeniu się Japończyków z rannymi. — Fotografia powyższa, 
zdjęth na polu bitwy pod Kiulienczeng nad rzeką Jalu, przedstawia scenę, jak żoł- 
nierz japoński z oddziału Czerwonego krzyża niesie rannega w nogę żołnierza rosyj- 

skiego do baraków szpitalnych. 


Stefan Porębski i Ska 


=== Kraków. Wica Orodrżg L 3. = 


Z polecajq : 


kiem na miejseu czyhamy, gotowi na wazy- 
stko!... Nu osłabioną pożogą wojny rzucim 
sic jak mściwa wilki, aby rozszarpać twej 
przegniłe ścierwo na strzępy... 

Tego rodzaju czynne allokucye socyali- 
mu muszą dość pauć humor rządowi car 
skiemu, P. P. S. czując to, drażni go u- 
sta nie i konsekwentnie. Oto w sobotę 
wieczorem znów odbyła się w Warszawie 
demons robotnicza. Spory zastęp, 
rozpoczął 
pochód około godz. 8 wieczór, mniej wię- 
tej w połowie Nowego Swiata, usiłując 
dotrzeć do Alei Ujazdowskich. W okolicy 
ulicy Smolnej kozactwu i polieyi „udało 
ae“ go rozprószyć i kilkanaście osób, jak 
zawsze w takich razach, zaaresztować. 

Byla to demonstracyn ula... demonstra- 
cyl. Widocznie komitet P. P. 8. uznaje za 
potrzebne w pewnych odstępach czasu ta- 
ki pochód zaaronżować, aby nie dać wyjść 
z wprawy policyi warszawskiej w uspaka- 
janiu ruchu ulicznego. Niemniej takie de- 
monstracye mają swoje głębsze powody. 
Rząd o nich wie i nieraz nad tem bardzo 
trwożliwie się zastanawia, 


Pogłoski o bankructwie operetki L. Hel- 
wra (dającej swe przedstawienia w ogród 
ku na Nowym Kwiecie w tzw. „Kenesan- 

2°), które podobno w tych dniach obie- 
guły po Krakowie, są naujzwyczajniejszą 
plotką. Powstała ona widocznie stąd, iż i- 
stotnie złankrulował, ale nie dyr. Teller, 
mu ogródek, właściciel 
tej restautacyi, Szajnowiez 

Obecnie też ogródek zmieni skutkiem te- 
go włańciciela, gdyż całe przedsiębiorstwo 
nabyli do spółki za sumę 90000 rh. p. 
Kwadniewski, współpracownik warszawskiego 
„Wieku“ i p. Stoczkiewicz, obywatel ziem- 
aki. 

Obaj, zakupiwazy przedaiębiorstwo, płacą 
dyr. Hellerowi za prowadzenie operetki dzien- 
ny rycz:łt w wysokości 324 rb., z których 
ten ma oluwiązek opłacić już personal, chô- 
vy, orkiestrę, balet, maszynistów itd. 

Na upartego p. Heller wolałby prowadzić 
całońć we własnym zarządzie, ale gdy się 
nie da, to trudno... Nie robi się tak często 
jak by się cliciało, ale juk można i jak się 
musi. A p. Heller po ostatnim krachu swym 
z Killarmonią lwowską i „etagione* opery 


włosko-połskiej w Krakowie i wa Lwowie 
wielo musi przenieść, aby się ulrzymać jako 
tako na powierzchni. ln. 


Wrażenia z wiecu nauczycielskiego. 


JE 

Od czasu, gdy radykalny kierunek obrad 
wiecowych nie ulegał zadnej wątpliwości, 
wszystkie czynniki zachowawcze zgodnie 
podały sobie ręce, aby wiec udaremnić, 
lub ograniczyć go da minimalnych rozmia- 
rów. Wróżyły one wiecowi rozbicie, simu- 
tny koniec, z góry slarałg się go ośmie- 
szyć, podkopać jego znaczenie w opinii 
publicznej, a przedewszystkiem u nauczy- 
cielstwa ludowego. 

Na szczęście wszystkie le 
na nie się nie przydały, Obawi. 
katur, znaczna część nauczycieli nie zgła- 
szała urzędawnie swego udziału w wiecu 
by zachować incognito. Przybyło jednal 
lylu „nadprogramowych* uczestników, iż 
wielka sala Filharmonii wypełniła się po 
same brzegi. Przepełnione były także loże 
i balkony wszystkich piętr, które zajęli 
znowu „incognito* przedstawiciele władz 
centralnych i wytworniejsza publiczność. 
Smiało można przyjąć, iż w wiecu brało u- 
dział około 3.000 nauczycieli i nauczycie- 
lek, więe ilość dotąd niebywała. Na tem 
też polegał pierwszy tryumf wiecu. Mani- 
festacya ilościowo zupełnie się udała. 

Co się tyczy ducha obrad, to panowały 
wyłącznie wpływy, tendencye i zabiegi 
„Gazely Szkolnej“ w Krakowie, Wszystkie 
uchwaly zapadały jednogłośnie, w tym du- 
chu, którego rzecznikiem owe pismo, a 
duch ten był radykalny, bezwzględny, sla- 
nowczy, odpowiadający bezgranicznemu u- 
pośledzeniu nauczycielstwa ludowego, Po- 
lacy i Rusini głosowali zgodnie w najle- 
pszej harmonii, a równe zuinteresowanie 
się wiecem było widoczne i u nauczycielek, 
które w jednej trzeciej części wypełniły ol- 
hrzymią salę 

Niefortunniu leż wypadly małostkowe za: 
machy „straży pożarnej“, klóra za wszelką 
cenę chciała obniżyć powagę wiecu. Mia- 
nowicie umyślnie odbywał się równocze 
śnie zjazd garstki delegalów Towarzystwa 
pedagogicznego, znienawidzonego za swoje 


reakcyjne dążności przez ogół nauczycieli, 
Otóż jeden z członkow tego towarzystwa, 
nauczyciel Baygerl ze liwowa, uczepił się 
zdania redaktora „Gazely Szkolnej“ iż „0- 
świala jest pierwszą niż 1estauracya Wa- 
welu, bo ta mogła jeszcze poczekać”, chciał 
z lego ukuć broń do szowinistycznych wy- 
stępów. Został jednak wytupany przez Po- 
laków i Rusinów, poczem ze wstydem o- 
puścił salę. 

Wygwizdano także nauczyciela Syca z 
Krakowa, który bronił inspektorów szkol- 
nych, a chciał mu w tem pośrednio ponia- 
gać naucz. Tatara z okręgu podgórsi 

Wledy nieliczni „delegaci* pożarnej st 
ży Towarzystwa pedagogicznego wnieśli 
pisemny piotest z powodu rzekomego do- 
Iknięcia uezuć patryotycznych (si Atoli 
protestu tego przewodniczący wcale nie 


' | odczytał, a wyjaśnienie p. łiosoła, że ni- 


czego nie cofa z tego, co powiedział, bo 
nauczycielstwo magiłami zagłodzonych zło- 
żyło dosyć dowodów swego bezgraniczne- 
patryotyżmu, a dłużej wyzyskiwać się nio 
da, przyjęli Polacy i Rusini niemilknącą 
burzą oklasków 

Widząc taką porażkę, „przeczuleni pi- 
tryoci* dali nura, poczem wiec, jak powi- 
żnie się zaczął, tak samo się i skończył. 
Na zakończenie był przedmiotem gorących 
owacyi p. Śoleski, brat śp. zasłużonego po- 
sła. Wywołano także na trybuny p. Ro- 
soła i za mężną postawę wyrażono mu u- 
znanie grzmiącymi oklaskami. 

D: w poniedziałek, odbywa się wiec 
zycielstwa ruskiego „za zaproszeniami*. 
Dalsze charakierystyczne rysy z obral 
wiecawych, zdolne zainteresować szerszą 
PE podamy w następnych pume- 
rach, 


Klęska upału i posuchy. 


Upały niesłychane, wszyscy się poci, ale 
najwięcej to już chyba biedny spruwozda: 
wra dziennikarski, Jak na złość nawet z 
pola wojny brak sensacyjnych wieści, a tu 


codziennie trzeba coś ciekawego napisać 
Czytelnicy nie chcą uznać kanikuły... 
Có} tam nowego? — spytał mnie, 
[jak zwykle, redaktor dziś zrana. 
— Nowego?.. ano gorąco niebywałe. 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 


Mi - 
Widząc je uchylone, zajrzałam pokryjo- | 
mu do wnętrza. Pewnie mi nie uwierzysz, 
serce zaczęło mi bić jak młotem, w po- 
koju nie była nikogo... 

-- Nie? 

— Jak panią widzę, tak prawda. Prze- 
alam cały dom, z wyjątkiem salonu, 
t on zamknięty i niydzie pana nie zna- 
|azłam. Wiesz, co ja myślę? 

— Nie jeszcze. 

— Niech mnie lióg uchowa, ale mam 
na myśli, że on się zabił! 


VIL 
Czy wyważyć drzwi? 

Polly była gadatliwa i łalwowierna, 
miala piękną głowę, lecz mało w niej 
mózgu. Nie brakło go tymczasem dozor- 
czyni luk, iż łatwo udało się jej wmówić 
w pokojową, że pan jej pewnie wyszedł, 
m 


|jak to ona uczyniła była przed kilku mi- 
nulami. 

Za żadną cenę dozorezyni nie życzyłaby 
sobie, aby jeszcze lej nocy otworzono 
drzwi salonu i aby lam odkryto straszną 
tajemnicę, którą ukrywała. Opartą w tej 
jehwili o odrzwia brała szalona ochota 
krzyczenia — jak to bywa u szczytu na= 


zasłoniła usta ; 
| obawiała się nagłego natłoku myśli, które 
głowę jej rozsadzały. 


młotem, w głowie i piersiach, tlukło tak 
silnie, że kolejno przykładała ręką to do 
głowy, ta do serca, jakby je chciała uspo- 


chać na zewnątrz, starała się więc, jakby 
stłumić ich odgłos. 

Wszystko kręciła się wokało niej: na- 
pływ krwi do głowy uderzał o częszkę 
oraz silniej, jak młotem, coraz bardziej 
| miarowo, jakby odgłosem tłaczącej, potę- 
| żnej maszyny okrętowej. Porównanie to 
stawało się coraz prawidłowszem, gdyż 
zdawało się jej, że i posadzka zamienia 


się w pakład okrętowy, kołyszący się il 


chwiejący; niedobrze się jej robiło. 
— Jesteś coś niezdrową — rzekła do 


padu histerycznego — tak, że nagle ręką | 
ruch ten przestraszył ją ; | 


Kiedy mówila do Polly, biło jej jakby 


niej Pola — brak snu... 

— Tak jest — odpowiedziała dozor- 
czyni, chwytając się tej wymówki — nie- 
zawodnie tak jest. 

— Na lwojem miejscu poszłabym pu- 
łożyć się i spała porządnie caluleńki noc, 
gdyż inaczej będziesz mieć jutra przed sę- 
dzią sledezym smutną minę. Sledzlwo na= 
znaczone na jutro, nieprawdaż? 

Tak. 

Chwyciła się za poręcz schodów, 6 którą 
od minuty była oparlą, zadowolona, iż 
odwróciła uwagę pokojowej od nieobecno=- 
ści jej pana. Lecz jak długo to potrwa ¥ 

— Jest już późno, Polly — rzekła, aby 


„tylko coś powiedzieć — nie udasz sie je- 
jkoić. Zdawało się jej, iż te uderzenia sły- 


szcze na spoczynek ? 

— Tak, nalychmiast, skoro tylko zam- 
knę dom. 

— A twój pan? 

— Oh! on ma kluez od zamku bezpie- 
czeństwa, gdyż u nas nie zamyka się ni- 
gdy na rygiel. 

— Bardzo slusznie. 

— Ale teraz już idź pani... 
żebym ci przyniosła grogu? 

— Nie, dziękuję ci Polly. Pójdę odrazu 


Chcesz może, 


| spać. Dobranoc. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Magazyn nowości dl 


kres odnieralwa 


ila Pań 


wchedzące — materya jedwabne wstążki, 


ul. Floryańsk 


oryginalne madele paryskie | wiede: 
koronki, plóra strusie itp. bon, szala, 
amówienia uskulecznia się posp 


anie i sumiennie 


pod irma BE RK WER (wlasciciel B. N. SPIRA) w Krakowie przy 
1. I2.ivis a vis apleki p. Wiszniewskiego) poleca swój bogala 
zaopatrzony sklad ka eluszy damskich i dziecinnych 


la, szparty anglelskie i wszelkie przybary w zan 
pelerynki | krawaty, epzedejąc po O) oca 
Bia 1-4 


— To nie nowego. Ale wie pan, trze- 
baby skoczyć do obscrwatoryum i zrobić 
interwiew z profesorem o powodach obe- 
cnych upałów. 

— Teraz mi dopiero będzie ciepło — 
mruknąłem pod nosem. 

Za kwadrans stąpałem już po schodach 
w starym gmachu obserwatoryum. Zapu- 
kalem i wszedłem do pokoju pełnego lu- 
nel, globusów, barometrów i różnych przy- 
rządów, służących do obserwacyi nieba. 

Profesora dra Rudzkiego nie ma obe- 
cnie w Krakowie, zastępuje go asystent 
dr Dziewulski. 

— Panie doktorze, czy te upaly długo 
polrwają P 

— Ha, któż to wie? Barometr stoi od 
wieln dni wysoka i ciśnienie jest znaczne, 
a wiatr niezwykle słaby. Jednakże teraz 
od trzech dni barometr nieznacznie spada 
z pewnemi wahaniami w nocy więc mo- 
żna spodziewać się zmiany. Są lo, jak 
mówię, tylka przypuszczenia, a często spo- 
iykają nas niespodzianki. Z Wiednia prze- 
powiadają nam od 2 dni „skłonność do 
Imrzy*. Zwykle po takich upałach nastę- 
pują gwałlowne burze. nawałnice, wichu- 
ry, częslo grady 

To też źle — zauważyłem. 

Lepsze, niż obecne upały. Proszę 
pana, od 29 czerwca nie mamy kropli 
deszczy. Słońce wypali wszystko na pniu. 
Woczoraj w cieniu dochodziło gorąca do 
3s. Cels, najniższa temperalura w noc$ 
ubiegłej wynosiła 21° Cels, podczas gdy 
normalna temperatura dzienna powinna 
wynosić 15° Cels, tak przynajnmiej wy- 
pada z obliczenia przeciętnego ż szeregu 
lat na ten dzień. 

- Czy gdzieindziej panują 
gorea ? 

— Podam panu muximum temperatury 
z ubiegłego piątku, gdyż wykazu następ- 
nyc! r dni jeszcze nam z Wiednia nie przy- 
W dniu lym w Krakowie wynosiła | z 
m ing temperntura 29% Cels., w Ins- 
bruku również 29%, w Wiedniu i. Pradze 
300, w Budapeszcie i Tryeście 819, w Rzy- 
mie i w Czerniowcach 38% w Przerowie 
249, w Paryżu nawet 357, w Kanstanly- 
nopolu zaś tylko 26%, Widzimy więc, że 
temperatura jest stosunkowo równomierna 
w środkowej Europic. Dzisiaj zaś w Kra- 
kowiv, 18 lipca, o godz. 7 rano barometr 
wskazywał 7430 mil. ciśnienia, tempera- 
tura 224" Cels, w cieniu, wiatr jest lekki 
zachodni, czyli zapowiada zmianę, 

> 


tez takie 


_ _ 

Po pałudniu nieboskłon nad Krakowem 
zachmurzył się cały. O godz. 2 chmury 
jednostajną białą warstwą  przesłonily 
słońce W górze panował silny wiatr i 
wi było jak chmury szybko ciągnęły. 

pał dawał się jeszcze bardziej niż w 
miedzielę we znaki, Termometr wykazywał 
o godz. 1-szej 30" w ciel Deszcz ocze- 
kiwany jest przez wszyslkich z upragnie- 
niem. 

O godzinie niebo zasłało się olo- 
wianemi chmury, klóre silny wiatr pędził 
ku południowi. Na ulicach wiatr podnosił 
formalne chmury kurzu, który tamował 
oddech w piersiach i zasypywał oczy. Na- 
reszcie spadł krótki deszcz, może trwający 
kwadrans i znów niebo się rozjaśniła —- 
ale miezupełnie. Jest więc nadzieja, że 
może w nocy deszcz spadnie, 

: 


DA 


. . 

W całej środkowej Europie przyniosła 
posucha klęskę rolnikom. Pisaliśmy już 
kilkakrotnie o stanie urodzajów w Galicyi. 
Pod Krakowem żyto i pszenica są piękne; 
natomiast ziemniaki, owies, warzywa spa 
Jon Również owoce nie dopiszą, Naj- 
zlem będzie brak paszy dla by- 


iluskiacya polska 


dła; łąki, prócz mokrych, są zżólkłe i 
zczerniałe, a ziemia spękana, (rzeszczy pud 
nogami 

Z pod Dzicdzie donoszą o pożarach 
lasów. 

l z zagranicy dochodzą lakie wieści. 
Z Charleville donoszą, że 500 hektarów 
lasu w Ardenach stoi w płomieniach. 


Z KRAJU. 


Z Zakopanego. (Sezon, — Teatr.— Niema 
turystów). Prześliczna stała pogoda, dni upal- 
ne, wieczory chłodne. Ruch już bardzo znacz: 
ny; na werandzie Płonki widać rano liczny 
szereg szpiców literatury i aztuki, Króle- 
stwo, jak dotąd, slaho dopisało: gościa głó- 
wnie rekrutują się z Galicyi. 

Od 15 mamy stałe przedetawienia teatral- 
ne artystów teatru krakowakiego pod wodzą 
Zelwerowicza, które się cieszą znacznem po- 
wodzeniem, Na pierwszy ogień wybrana „We- 
selet z obsadą jednak bardzo różną od kra 
kowskiej, bo brakło Sob esława, Mielewskie- 
go, Leszczyńskiego, Mrozowskiej i Arkawin. 
Naturalnie warunki acenki w hotela „Morskie 
Oko“ nie dozwalsją na należyte rozwinięcie 
aparatu dekuracyjnego, ale pod tym wzglę- 
dem publiczność letnia nie jest wymagająca. 
byle gra artystów była odpowiednia. 

Przewodnicy i w tym rcku skarżą się, że 
mimo cudownej pogody bardzo mało odbywa 
się wycieczek w góry. Jazda powozem lubh 
fura do Knżnic na podwieczorek lub osta- 
tecznie do Morskiego Oka i spacer w lakier- 
kach po Krupówkach wystarcza zblazowanym 
mładzikom, od których roi się-Zakopane. Oo 
najwyżej jeszcze tennia znajduje amatorów, 
ale urok śmiałych wypraw górskich, poczya 
dzikieli turni nie działa na tę dzisiejszą mło- 
dzież. Taternictwo upada i nielicznych ma 
tylko przedatawicieli. Spotkałem wczoraj na 


Krupówkach aympatycznegu korespondenta 
Kur. Warsz.* p. Krzywoszewskiego. Opa- 
PADWA LIEGE 


Ujrzałem : negdaj, pewną śliczną waraza- 
wiankę. Anioł. 

— Panie! Te Tairy, te zachody słonca, 
ten spokój. Napawam mię rozkoszą. Iiękam 
się tylko, iż wnet pocznie się zjeżdżać cała 
Warszawa i tę boską ciazę zakłóci gwar i 
ruch. A tak mi dobrze teraz! 

Widziałem ją w dwa dni później na dwor- 
cn kolejowym z mężem. M;ż kwaśny i zły. 
Oderwano go od poobiedniego winta. 

—- Qzekacie państwo na kogo? 

Mąż adpowiada : „Nie. Żona ciągnie 
mię na każdy pociąg, by zobaczyć, czy nie 
przyjechał kto ze znajomych z Warazawy“. 

Z Szczawnicy donoszą nam, że czwarta 
lista gości do 9 b. m. wykazuje 1370 osób. 

Z Tarnowa piszą nam: Przed kilku dnia- 
mi odbyła się u nas przed zwykłym trybu- 
nałem rozprawa przeciw niejakiemu Herz 
haumowi o oszczeratwo. Jak naszym czytel- 
nikom swego czasu doniosłem, 14-to letnia 
panna, córka zamożnego kupca tarnowskiego, 
Jakóba Kanzlera, popełniła w lutym zamach 
samobójczy, Po mieście krążyły wersye, że 
panna uprawiała wolną miłość i samobójstwem 
chciała zatrzeć ślady tego. Proknratorya o- 
trzymała zań anonim, potwierdzający tę wer- 
syę. Wdrożone dochodzenie i badanie lekar- 
skie okazaly, że dziewczyna jest czystą, nic- 
winną. Nerzbanma skazano na 10 dni are- 
eztu, z zamianą na grzywnę. 

Dobczyce. Jak wszędzie, tak i m nas po- 
encha, a przy tem upał nie do opisania. — 
Żniwo m nas i w okolicy w całej pelni, jed- 
nak wszystka przepalone. Wogóle rok bie- 
żący, ca do nradzajów, zapowiada się bardzo 
źle. Raba prawie wyschła, a obok miej ply 
nąca „młynówka” ledwo ciecze. Ani o epa- 
dnięcie deszczu „kapuśniaczka* na przeddo- 


stacy] w numerze. 


Wodabcuva Kraków uł 


mowe ogródki, ani niewy na skrzepienia ze- 
schniętych gruntów, żaden z mieszkańców Dob 
czyę nie mprusi p. burmistrza, to prawda, ale 
chyba można uprosić o odrobinkę opieki nad 
mieszkańcami swojej rezydencyi, Zwłaszcza 
prosić trzeba, aby szczególniejszą raczył 
zwrócić uwagę na postępowanie zamiataczy 
w głównej ulicy, którzy punktualnie, jak na 
upór, między godziną 8 a 9 rano zamiatają 
ową ulicę bez najmniejszego skrapiania. For- 
malne tumany kuzu unoszą się w ulicy i po 
nad domami; przechodnie muszą omijać tę u- 
licg bocznemi manawcami, 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć p. Wa- 
lentemu również, aby rarzył postarać wię 
przynajmniej o sprawienie dla tutejszej stra- 
ży pożarnej dwóch, lub trzech długich drabin, 
bo W razie wybuchu pożaru, co jest bardzu 
móżliwem przy obecnej spiekacie, nie byłohy 
najmniejszego ratunku, zwłaszcza, że tutejsza 
straż literalnie ani jednej, bodajby najmniej- 
szej drabinki, nie posiada. 


Krakowiaczki letnie. 


Dudni woda, dudni 
W cembrowanej studni .. 


W mieście coraz puściej, 
Poza miastem ludniej ! 


Z tamtej strony Wisły 
Kapała się wrona... 


Mąć został w Krakowie 
Wyjechała žana 


Leci pies przez owień, 
OQgonem wywija.. 

Pan wciąż pije piwo, 
Żonka „wody“ pija 


Czerwona czapeczka, 
Pawie piórko za nią 


„Ona“ chodzi z panem, 
nOn“ zahawia panią. 


Czerwona czapeczka 
Woskowany bucik... 


Zjechał mąż w niedzielę 
W poniedziałek nciekł! 


Danat moja! dana! 
Niebieska aukmana... 
Dobrze panu hez „nieju, 
Dobrze jej bez „pana“. 


4i y, bardzo dobrej surowej zir. 540 
przesyła do każdej stacyi handel 


Józefa Landaua 


Kraków, plac Szczepański 6. 
Za doskonałość gwarantuję. Kang, jeżeliliy 
się nie podobała, przyjmuję napowrót! 


Zwraca się uwagą Szen, czytelnikom Nowin, na 
ugłoszenia nowo otwartega Składu maszyn do 
szycia z warsztatem mechanicznym przy 
mi. Starowiślncj 1, gdzie znany od wielu lut 
w Krakowie i zagranicy jako fachowiec i specyn- 
lista mechanik p. Jan Poje objął kierownictwa 
tego zakładu co daje 1wą wiedzą wszelką gwarancyg. 

Zwraca się uwagę na 


która poleca kremy | pasty do u- * Reimi Ska 


awieżaniu buuikow, uraz wszelki lakiery Na ka- 
polusze słomkowe. 


w Krakowie najlepszy lygodnik dla rodzin polskich, 30 Hu» 
Dole powieści, 


Kwaurialnie Kor. 3-98. 
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Co słychać 
w miescie? a tyz: 


dnia 1% lipca, 
KALENDARZ. 

Dzia we wtorek Wincentego a Paulo. — Jutro 
we drodą Czesława i Hieronima., — Pojutrze we 
czwartek Daniela, Prakaedy i Wiktora. 

Wtorek. 
Teatr. W miejrkim „Piękna Helena" 
retke w A aktach Ufienbacha. 

Qperatka iwowska. Nader interesująco 
przedstawia się repertuar operetki w bieżą. 
cym tygodniu, a to głównie ze względu na 
dwie głośne premiery; a mianowicie we éro- 
dę ukaże się nam operetka „Figle wiosenne” 
(„Frullingslafte), a w sobotę i w niedzielę 
„Posłnniec 6.666*. Prócz tego zapowiada 
repertuar dwa przedstawienia popularne, Jak: 
„Gejsze“, we czwartek, po raz ostatni w tym 
sezonie ulubionego  „Drnciarza”, którego 
miejsce zajmie teraz niewątpliwie „Posłaniec 
6.660“. 

Repertoar operetki lwowskiej: 

W poniedziałek po raz omtatni w tym se- 
zonie, po cenach dramatu, „Gejaza“, operet- 
ka w 3 aktach Sidney Jonesa, 

We wtorek po raz drugi „Piękna Helena", 
operetka w 3 aktach Oftenbaclia, 

We środę po raz pierwszy „Figle wio- 
senne" („Friihłingaluft*), operetka w 3 akt, 
z motywów J, Straussa, ułożył E. Reiterer. 

We czwartek po raz B i ostatni w tym 
sezonie, po cenach dramatu „Druciarz*, ope- 
retka w 3 aktach Fr. Tebara. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę po raz pierwszy „Poslaniec 
nr 6.666*, operetka w 3 aktach z prologiem 
0. M. Ziehrera. 

W niedzielą po raz dragi „Posłaniec nr 
6.666“, operetka w 3 aktach z prologiem 
C. M. Ziehrera. 

Kongres Maryański. Komitet I. Kongresu 
Maryańskiego we Lwowie, urządzonego w 
dniach 28 i 29 września 1904 r. podaje do 
wiadomości, że biuro komitetu otwarte jeet 
codziennie od godziny 4—8 wieczorem w lo- 
kalu Sodalicyi Maryańskich przy ul. Jagiel- 
lońskiej |. 3 IL. p. i udziela w tym czasie 
wazelkich informacyi w sprawach kongresu, 

Walne Zgromadzenie „Czytelni Akade- 
mickiej* odbędzie się w piątek 22-go b. m. 
o godz. 7-ej wieczór (o B-ej bez względu na 
komplet) w lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Sławkowskiej pod I. 12 I. p. Na porządku 
dziennym: Zmiana etatntu Towarzystwa. 

Wielki Wydział Kasy Qszczędności adbę: 
dzie posiedzenie we środę 20 b. m, o godz. 
6 po południn. 

Administracya podatków w Krakowie zn- 
wiadomiła pod dniem 24-0 czerwca 1904 r. 
L. 10.9464 komitet właścicieli realności, po- 
wadzią dotkniętych, że na wniesione petycye 
do c. k. namiestnictwa, krajowej Dyrekcyi 
skarbu, tudzież Wydziałn krajowego o opnat 
podatku domowo-czynszówego za rok 1903, 
tudzież% o opnst egzekutnego i procentów 
zwłoki, krajowa Dyrekcya skarbu co do po 
datku domowo - czynszowego za rok 1903, 
tylko z powodu próźnostania podatek odpisać 
poleciła i nic więcej nie zarządzi. Co się zań 
tyczy opustu egzekutnego i procenta zwłoki, 
to to należy do zakresu działania Rady miej- 
skiej krakowskiej i od niej zależy przychyl- 
ny wniosek postawić lub nie, 

Nowa wielka fabryka powstaje niebawem 
w Borku Fałęckim. Będzie to mianowicie fa 
bryka sody amoniskalnej B. i W. Libanów, za- 
szczytnie znanych wielkich przemysłowców z 
Podgórza. Finansowanie fabryki objął bank 
berneński, Kapita? zakładowy wynosi milion 
koron. 

W parku krakowskim zaczął teatr rozma- 
ości od soboty produkować się z nowym 


ope- 


programem, bardzo zajmującym. Ogólny po- 
klask zbiera 7 letni mistrz na skrzypeuch Pa- 
ganini i wyburny komik Werner. Podobają 
się też wszystkim produkcye familii nkroba- 
tycznej Morgan, trupy muzykalnej Namtinuk 
i gimnastyków powietrznych Hugosset Ory- 
finalnym jest Fred Hdlavi, mistrz teanafor- 
macyjny, który sam przedstawia wszystkie 
osoby w komedyi przez siebie ułożonej. 

W „Sokale“ krakowskim* rozpoczęły się 
prace w dolnych ubikacyach około podłóg 
i posadzek, które wskutek zeszłorocznej po- 
wodzi uległy grzybowi. Koszt robót wyniesie 
akoło 2.000 koron. 

Z Dyrekcyi koalai państwowej otrzymuje 
my następujące pismo: 

„Odnośnie do notatki, zamieszczonej w 
numerze 153 czasopiama „Nowiny“ z dnia 
7 lipca 1904 pod tytułem „Potrzeba IV kla- 
ay na kolejach galicyjskich oznajmia pod- 
pisana c, k. Dyrekcya kolei państw., że za- 
aadą jest tejże wnoszone prośby ubogich lu- 
dzi o zniżenie ceny jazdy uwzględniać. Wobec 
tego, że podania o zniżenie ceny niekiedy w bar- 
dzo znacznej ilości wplywają, trafić się może, 
że prośba jakiego ubogiego niekiedy uwzglę 
dnioną nie została, podczas gdy prośby lu- 
dzi niesumiebnych, którzy, wprowadzając w 
błąd adnośną władzę, potwierdzenie sobie wy- 
robili, uwzględnione zostały. Z samej prośby 
trudno jeat ocenid, który proszący rzeczy- 


wiście na nwzględnienie zasługuje, ponieważ, 


klauzula, potwierdzenie ubóstwa i polecenie 
prośby do uwzględnienia zawierzjąca, na 
wszystkich wnoszonych tego rodzaju pro- 
bach prawie bez wyjątku jest jednakowa. 
W razie, jeżeli jaki prawdziwie ubogi proszą- 
cy otrzyma odmowną odpowiedź na awą proś 
bę o zniżenie ceny jazdy, przysługuje mu 
prawo mawet osobiście z otrzymaną odmo- 
wną odpowiedzią jawić się u naczelnika od- 
działu dla apraw prawnych i ogólno'admini- 
Btracyjnych podpisanej ©. k. Dyrekcyi, któ- 
ego prońbę uwzględni i prze- 
cy do jazdy za zniżoną co- 
nę wydać poleci. 

Dalej ońwiadcza Dyrekcya, że mylnem jest, 
jakoby wystrojone damy, pobierające prey- 
zwoite penaye, niekiedy panie kamieniczne 
dzięki ubocznym zabiegom w lot otrzymy: 
wały żólte karty, uprawniające do jazdy za- 
połowę cony, natomiast prawdą jest, że kar- 
ty za polowę ceny tylko tym e4 wydawane 
których ubóstwo przez właściwą władzę po- 
lityczną jest potwierdzone i prośba do u- 
względnienia jeat poleconą. 

Zaginiony. Kazimierz Ettwert, mający 10 
lat, oczy niebieskie, ciemny blondyn, był w 
zakładzie u Józefitów i 15 czerwca uciekł z 
powodu sprzeczki z profesorem, O chłopcu 
tym już pisaliśmy; ktoby miał jaką wiado- 
mońć o mim, prosimy o doniesienie albo do 
R. „Nowin“ albo da Policyi. 

Zguby. Pani Zofia H. jadąc w niedzielę 
wieczorem z Woli Justowakiej do Podgórza 
zgubiła złoty zegarek, kryty, z długim łań- 
cnszkiem, 

Pani Lola Koleter zgnhila złoty kolczyk 
x brylantem, wartości 300 kor, w niedzielą 
przed południem. 

Pan Oskar Blnmenfeld zgubił zegarek 
srebrny, kryty, z dewizką pozłacaną. 

Uczciwy praktykant. Onegdaj znalazl pra- 
ktykant od p. Bialika, przy ulicy Floryań- 
akiej, w bramie domu woreczek, w którym 
było 40 koron i kilka halerzy. Właściciel, 
po mdowodnienin prawa własności, może zgu- 
bę odebrać w sklepie p. Bialika, przy ulicy 
Floryańskiej, gdzie ją znalazca złożył. 

Śmierć w nurtach Wisły. W sobotę koło 
północy poszedl wię kąpać do Wisły Rudolf 
Tomaszek, 24 letni pomocnik handlowy ze 
sklepu p. Piekły w Podgórzu. W wodzie do- 
atal nagle kurczów i ntonął. 


Zapiski policyjne. Policya p 


Jana Brasia, 20-to letniego wyrobnika, który 
w aklepie p. Sataleckiego, wyciągnąl jego 
żonie pngilares z kwotą 6 koron. Kradzież 
apostrzeżono i puszczono się w pogoń za zło- 
dziejem, ale ten tymczasem zdołał odrzucić 
skradzione pieniądze. 

Jędrzej Jonas z Mszany Doluej, ścigany 
od r. 1898 przez sąd obwodowy w Jiczynie 
(Czechy), za zgwałcenie, dostal się wezoraj 
w rące tatejszej policyi. Odatawiono go tym- 
czasowo do sądu krajowego karnego. 

Włamanie. Do fllii cukierni pana Malika 
przy ulicy Szpitalnej wkradli się ubiegłej 
nocy nieznani sprawcy i skradli ciast za 40 
koron. Amatorów słodyczy poszukuje policya. 

Krwawa bitka. Wczoraj przedpołudniem 
powstała z nieznanych powodów bitka mię- 
dzy Janem Hymskim, a przekupką Wronową. 
Hymaki przewrócił Wronową na ziemię i za- 
czął ją bić i kopać, przyczem ją poranił i 
wybił dwa zęhy. Rannej udzieliło pomocy le- 
karakiej pogotowie ratunkowe, a brutalnego 
awanturnika przyaresztowala policyu. 

Zmarli. W Kalwaryi zmarł 15 b. m. Sta- 
nisław Banaś, kupiec, w 38 roku życia. 


Prosimy o rychłe odnowienie 


prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
dziennika. 


Pp. Prenumerałorów, wyjeż- 
dżających na wieś lub do ką- 
piel, upraszamy o nadesłanie 40 
hal., za każdą zmianę adresu. 


Prenumerata tygodniowa! 

„Nowiny* można także pre- 
numerować tygodniowo; tygo- 
dniowa prenumerata wynosi 40 
hal., które można przesyłać w 
markach. 


Strejk nafciarzy. 


Strejk trwa dalej w całej pełni — i wi- 
dać, ı} prowodyrom chodzi o próbę sił. 
Pracodawcy godzą się na wszystkie postu- 
laty robotnikow prócz jednego, tj- o śm i o- 
godzinnej szychty, miepraktykowa- 
nej nigdzie w przemyśle naftowym. 

Nie ulaga dzie wątpliwosci, za strajku- 
jący, ktorym pod wielu względami sympa- 
tyi admówić nie można i ktorzy, jak do- 
tąd, wzorowo się zachowują, nie uzyskają 
ostatniego postulatu. Obałamuceni przez 
kilku prowodyrów robotnicy, nie chcą zro- 
zumiec, że właścicielom kopalń yroziłaby 
ruina, gdyby zaprowadzili aśmiogodzinną 
szychtę. Więc właściciele nie ustąpią — a 
zniosą łatwiej strejk od robotników. „Na- 
przód”, który, jak zwykle, z najwyższą 
przesadą i stronniczością sprawę przedsta- 
wia, twierdzi, że z wielkich przedsiębior- 
ców każdy skutkiem strejku traci dziennie 
80.000 koron. Cyfra ta jest śmieszną i 
stwierdzić można, że właśnie wielcy przed- 
sięhiorcy przetrzymają strajk. 

„Slowo Polskie' pisze: 

„Właśnie strona finansowa jest tą, z 
ktorą prowodyrzy liczyć się nie chcą i nie 
umieją. 

Położenie przemysłu naftowego jest z 
powodu hyperprodukcyi poważne; prze- 
mysłowcy mogą bez uszczerbku wytrzymać 
i półroczne bezrobocie i ograniczyć się da 
wykonywania niezbędnych robót, potrze- 
bnych do utrzymania niettórych szybów. 

Obecna konjunktura Światowa jest dla 
naszego przemysłu naftowego niekorzystną, 


a jeśli zbytu na nagromadzone zapasy 


we WOWIN | Mi ryera Mratnwekienn” palacz MEET 


przedsiębiorcy rychłe nie znajdą, powtórzy 
się wkrótce przesilenie nalowe z r. 1902 
— tem w skuikach swych groźniejsze, że 
w zaufaniu do lepszych, obiecywanych cen, 
dalsze sfery ludności peano AY, mienie 
swe w tym przemyśle... 

Bezrobocie borysławskie iE strat o- 
gromnych, poniesionych przez ogół robo- 
iniczej ludności (wypłala miesięczna w 
Borysławiu wynosi około 300.000 koron, 
oprócz zupełnej ruiny kilkudziesięciu ro- 
dzin, będzie miała chyba tylko ten wynik, 
że lowarzysze Wityk, Wohlfeld, Schiffer 
i Weissberg powiedzą jeszcze kilka mów, 
zbałamucą robotników wygłaszanemi teo- 
ryami przewrotu społecznego — i popehną 
gorętszych w objęcia prokuratoryi*: 

Poniżej telegramy: 

Borysław. Pełne zgromadzenie praco- 
daweów uchwaliło zaufanie komitetowi 
swemu, który ostatecznie zorganizował się 
i otrzymał określoną sferę działania. 
Uproszony przez komitet strejkowy, radca 
Piwocki, kazał zamknąć wieczorem wszy- 
stkie szynki, to też spokój panuje w Bo- 
rysławiu. 


Daszyński obiecuje 
Borysław. Wczoraj odbylo się zgrotna- 
dzenie, na które przybyło około 600 ro- 
bolników. Przemawiało kilku mowców a 
między innymi lakże poseł Daszyński, kló- 
ry wzywał do wytrwania w strejku, obie- 
cująa wywalczenia 8 -godzinnego czasu 
pracy. Zresztą syluacya niezmieniona. 
Strajk nafciarzy w zach. Galicyl. 
Krosna. Układy pomiędzy pracodawcaini 
a robolnikami w Potoku, Aawnem, Rogach, 
| Węglowce nie doprowadziły do Żadnaga 
rezultatu. Usposobienie robotników z po- 
czątkiem ugodowe, zmieniło się pod wpły- 
wem amisaryuszy z Borysławia, tak, że 
slrejkujący trwają przy żądamiu 8-qgodzin- 
nej szychty. Wobec tego układy rozbily 
się. Dzisiaj upływa termin, w ktorym ro- 
botnicy zostali wezwani do powrolu da 
pracy, pod groźbą oddalenia. Praca przy 
lłoczniach odbywa się pod osloną asysten: 
cyi wojskowej bez przeszkody. Spokój ni- 
gdzie nie został zakłócony. 
—— 


Wojna rosyjsko-japońska. 


zatargach między Ale- 
ejewem a Rfuropatki- 
nem 

podaje korespandent berlińskiego „Local 
Anzeigera* z Niuczwangu wiadomości, nie- 
wiadomo o ile prawdziwe; donosi on: 
Wielkiem niebezpieczeństwem dla armii ro- 
syj jesl ta, iż ma ona właściwie dwóch 
naczelnych komendantów, mianowicie Ku- 
ropatkina w Dasziczao wśród wojsk znaj- 
<lujących się na właściwym lerenie wojny 
i równocześnie w Mukdenie o 400 mil po- 
za frontem bojowym wicekróla Aleksieje- 
wa, który również chce dowodzić. Aleksie- 
jew zbudował sobie wspaniałą rezydencyę 
z wagonów salonowych i zachowuje się 
lak, jak gdyby był istotnym królem Man- 
dżuryi. Krzyżuje plany Koropatkina, znosi 
jego rozkazy, wstrzymuje pochod wojsk 
na teatrze wojny przez to, że odbywa czę- 
ste parady i posyła swego szefu sztabu 
dwa albo (rzy razy na tydzień do głównej 
kwatery Kuropatkina, aby ga kontrolował. 
R o jest oburzony przeciw A- 
leksieje ii była już chwila, że miał 
wybuchnąć bunt przeciw niernu, w ostatniej 
chwili przecież rozważniejsi oficerowie po- 
wstrzymali niezadowolonych z postępowa- 
nia Aleksiejewa od kroku nierozważnego, 
bo to przedstawiciel cara. Ten stan rzeczy 
m 2 


sprawia, že rosyjskie szanse wojenne przed- 
stawiają się coraz gorzej. 
Przerwanie blokady. 
Petersburg. (3. kor) Obiepa lu pogło: 
ska, że krążownik „Nowik“ przebił się 
przez blokadę japońską naokoło Portu Ar- 
tura i odpłynął do Władywostoku. 


Marsz japoński na Mukden. 

Rzym. W kołach dyplomatycznych opo- 
wiadają, że według telegramu nadeszłego 
z Tokio, marszałek Oyama zdobywszy Muk- 
den ma zamiar postawić Rosyi ultimatum. 
Armia japońska maszeruje podobno na 
Mukden czterema kolumnami. 


Wielki atak Rosyan na wąwóz Motienling. 
Tokio. Doniesienie Biura Reutera. Jene- 
rał Kuroki donosi, że wczoraj z lirzaskiem 
dnia przedsięwzięty dwie rosyjskie dywi- 
2ye razpaczliwy atak na Motienling, zo 
stały jadnakłe odparte. O stratach jene 
ral Kuroki nic nie donosi. 
Raport Sacharowa. 
Petershurg. Oticyalnie. Telegram jene- 
rała porucznika Sacharowa do sztabu je- 
neralnego z d. 6 b. m. donosi: Wobec 
aficyalnego doniesienia jenerała Oku, któ- 
ry zdarzenia koło Kajczu w dniu % lipca 
przedstawił jako zwycięztwo Japcńczyków 
nad Rosyanami, donosi sztab jeneralny ar- 
mii mandżurskiej następujące szczegóły. 
W nocy z d. 5 obsadził nasz oddział 
pozycyę położoną 1 kim. na północ od 
Kajczu L. j. miejscowość Szumkusi oraz 
slacyę Kajczu i Tsiau Tsiutun. O godz. 
4 rano olworzył nieprzyjaciel ogień i prze- 
szedł na całej limi do ofenzywy starając 
się obejsć lewa skrzydło pozycyi koło Kaj- 
czu. Nieprzyjaciel liczył około 4 dywizy!. 
Stosownie do rozkazu komendanta oddzia- 
łu nasza straż przednia poczęła powoli 
colać się z Kajezu ku pozycyi Szumbusi 
Następnie otrzymały rozkaz cofania się 
także oddziały, ktore zajmowały stacyę 
kajczu 1 Tsintsintun. Zajęły one pozycye 
na wzgórzach koło Makpunzuici. Pod o- 
słoną tych oddziałów cofnęły się inne od- 
działy. Jeden tylko batalion został zawi- 
klany w drobniejszą potyczkę, Wszystko 
stalu się stosowwe do rozkazów, tak, iż 
zmuszono meprzyjaciela do rozwinęcia sił 
i cofnięto się, nie dając się wciągnąć w 
walkę, w zupełnym porządku na stanowi- 
ska poprzednio wyznaczone. 


Japonia chce oddać Mandżuryę Ghinom. 


Tientsin. lak chiński poseł w Tokio 
swemu urzędowi zagranicznamu donosi, 
rząd japoński uczynił propozycyę co do 
zarządu Mandżury!. 

Biuro Reutera donosi, że rząd francu- 
ski zagroził rządowi chińskiemu, iż wysa- 
dzi wojsko swe na ląd w razie, gdyby Chi- 
ny nie uśmierzyły powstania w Tonkingu. 
Ghiński rząd jest tą groźbą bardzo wzbu- 
rzony. 

Tientsin. Doniesienie Biura Reutera. Pra- 
jekt japoński w sprawie administracyi 
Mandzuryi proponuje japoński zarząd po- 
pierany przez wojsko chińskie 

Bójka żołnierzy. 

Tientsin. Doniesienie „Havası Podczas 
bójki w dniu 14 lipca, jaka miała miejace 
w Szanhajkwanie między japońskimi i fran- 
cuekimi żołnierzami padło, 7 Japończyków i 
i trzech francuzów. 12 Japończyków 5 Fran- 
cuzów rannych, 


Lion. Z okazy premiowego strzelania 
odbył się wczoraj bankiet, na którym mi- 
nisler wojny wygłosił mowę. Podniósł on, 
że Francya dla zapewnienia spokoju nie 
mogła wymyślić lepszego środka nad pr: 
gotowanie się do wojny 


bie nowych przyjaciół i sprzymierzeńców. 
„Polityka przymierz”, jak słusznie powie- 
dział Loubet, poparta jest siłą zbrojną ar- 
mii francuskiej. 
Gimnazyum w Nowym Targu. 

Lwów. Najwyższem postanowieniem z dnia 
5 lipca 1904, zarządzonem zostało założenie 
gimnazyum rządowego z polskim językiem 
wykładowym w Nowym Targu W roku bie- 
rzącym dnia 1 września będzie otwarta pier- 
wsza klaea, a w następnych latach co roku 
wyższa klasa, tak, że w roku 1911 gimna- 
zyum 8 klasowe będzie zupełnem, 


Klęska szarańczy w Węgrzach. 
Erlau. Doniesienie węg Binra koresp. 
Na łąki tutejszej kapituły padła szarańcza 
i zniszczyłu je. Dla niszczenia szarańczy 
zarekwirowana wojsko. 


Turcya i Czarnogóra. 

Getynia. Specyalny poseł suhana Taj- 
dor Basza był wczoraj przed południem 
na specynlnej audyency u ks. Mykity i 
wyraził mu pozdrowienie sullana. Wieczo- 
rem odbyło się przyjęcie, 

Getynia. Z powodu przybycia guberna 
tora Skutari Majdor Baszy, nastąpiła ser- 
deczna wymiana telegramów pomiędzy ks, 
czarnogórskim a sultanem. Telegramy te 
stwierdzają dobre stosunki pomiędzy obu 
narodami oraz porządek panujący na gra- 
niey turecko czarnogórskiej, Książę nadał 
Hajdor Baszy wielką wstęgę orderu Da- 
niły. 


W Macadonil. 
Kanstantynopal. Według urzędowej turec- 
kiej statystyki od d, 26 kwietnia do 15 czerw 
ca b. r. powróciło do wilajetów macedońskich 
i do wilajetu adryanopolskiego 10886 zbie- 
gów z Bułgaryi. 


Zamordawania satrapy rosyjskiego. 

Patersturg. Wiceguhernator Klisawetpoln 
Andreew został onegdaj wieczorem w miej- 
scowości Adjikent zamordowany. 


Francya a Rzym. 


Paryż. Rzymski korespondent „Figara“ 
donosi: Wiadomość, jaka nadeszła z Pa- 
ryła, zapowiadająca rychłe zerwanie sto- 
sunków dyplamatycznych pomiędzy repu- 
bliką francuską a kuryą, choć nie przyszła 
niespodziewanie, przecież wywołała żywe 
wrażenie w Watykanie. Papież Pius X. 
nie da się jednakże zastraszyć i jako 
zwierzchnik Kościoła nie cofnie danego 
biskupom Laval'u i Dijon'u polecenia, aby 
się stawili przed św. „ofllcium*. Uważa 
on to jako akt władzy papieskiej, przed 
którą żaden z biskupów na świecie nie 
może się uchylić. W razie gdyby rząd 
francuski udzielił opieki biskupom Laval'u 
i Dyjon'u i nuncyuszowi przesłał paszpor- 
ta — to slolica św. powiadomi wszystkie 
mocarstwa szczegółowo o całej sprawie i 


zawiesi nad nieposłusznymi biakupami 
wielką klątwą. Chodzi tutaj o powagę 
papieża. 


W kołach watykańskich sądzą, że rząd 
wybrał niestosowny powód do zerwania, 
ponieważ chodzi tu o kwestyę wewnętrz- 
nej dyscypliny kościelnej, a prawa stolicy 
św. są niezachwiane. Co się tyczy kon- 
kordatu, to papież już przedtem oświad- 
czył, że konkordat jest za pomyślnym dla 
władzy świeckiej, że papież wprawdzie nic 
nie nezyni, aby zerwanie konkordatu przy- 
śpieszyć, ale także nia uczyni niczego, ahy 
zapobiedz zerwaniu konkordatu. 

Z innej strony donoszą, że nuncyusz 
Larenzelli prawdopodobnie pa wręczaniu 
ultimatum odjedzie do Rzymu, nie czeka 
jąc na paszport od rządu franeuskieg, 


Mianawania i przeniesienia. 

Lwów. Rada szkolna zamianowała za- 
slępeami nauczyci Franciszka Smolkę 
dla gimnazyum Franc. Józefa we Lwowie, 
Michała Łysiaka dla II gimn. w Tarnopa- 
lu, Franciszka Kocoła dla gimn. w Jaśle, 
Józefa Kurcza dla gimn. w Tarnopolu. 

Rada szkolna przeniosła zastępców na- 
nczycieli: Franciszka Womelę z gimn. w 
Jaśle i Mieczysł. Wojkowskiego z gimn. 1 
w Tarnopolu obu do gimn. Fr. Józefa we 
Lwowie; Jana Gładyszowskiego z gimn. 
w Jaśle do gimn. Il w Tarnopolu, Eraz- 
ma Lewickiego z gimn. Fr. Józefa we Lwo- 
wie do I gimn. w Tarnopolu. 

Lwów. „Gazeta lwowska ogłasza: Wyż- 
szy sąd kraj w Krakowie zamianował po- 
mocnika kancelaryjnego sądu obwodowego 
w Wadowicach, Czesława Chmiela asys: 
tenlem kancelaryjnym w XI randze w są- 
dzie obwodowym w Rzeszowie. 


Różne wiadomości. 


Kosztowna papuga. W pewnem misate 
czku pod Melbourne (Anstrulix) zestała w 
tych mach sprzedana przez licytacyę papu- 
ga afrykańska 2a bajeczną cenę, bo aż za 
przeszło 900 franków. Mówi ona całe ustępy 
z Szekspira, oraz śpiewa znany, angielską 
pieśń patryotyczną. „Polly“ (imię papugi) nie 
chciała nic wiedzieć o sprzedaży i w nujle- 
psze zaczęła się popiaywać swoim talentem 
przed przybyłymi na licylucię. Urzęduikowi 
licytacyjnemu radziła papuga kilkakrotnie, 
aby „trzymał jęsyk za zębami” i aby „w 
trzeźwym stanie powrócił do domu“ 

Nowy proceder warszawski. Korespon- 
dent nasz piaze : 

W jesieni roku zeszłego pisma codzienna 
doniosły, iż w Warszawie utworzyły się za- 
tępy „małżeństw*, gdzie „mężatki“ zazwy 
zaj młode i dorodne, posiadając starych i 
ślepych mężów, wabią pod wwe strzechy ro- 
dzinne błąkające się, a pożądliwe duchy 
męskie. 

Duchy te spotyka w progach awego domu 
rzekomo obrażony „mąż* w towarzystwie 
jednego lub kilku, jakby z pod ziemi wyro- 
słych, drabów i, występując w obronie epo- 
niewieranego przez prześladowcę honoru 20- 
ny, żąda właściwego okupu od zabłąkanej 
„nagiej duszy”. 

Objaw, podchwycony przez piama z bolą- 
czek codziennego życia warszawakiego, gło- 
śnem echem odbił się w ubiegły piątek w 
Bali sądowej zjazdu aędziów pokoju m. War- 
azawy. 

— Od dłuższego czasu — pisza w swej 
skardze p. D., wdowiec, mający dzieci do: 
rosłe, kamienicę i fabrykę w Warszawie — 
zaczęła mnie przeńlado: jakań nieznajoma 
dama, prosząc o poznanie się ze mną i za- 
wiązanie „bliższych atoaunków!. W cukier- 
niach, rentauracyach i kawiarniach spotyka- 
liśmy się często. Prosiła, nagabywała, kusiła, 
bym ją odwiedził na Żórawiej. Byłem od- 
porny, nieupięty i długo opierałem ię. Lecz 
pewnej niedzieli nie wytrzymałem. 

_ I poseły te dwa złączone z sobą duchy na 
Żórawią. 

— Gódyśmy przyszli — skarży się dalej 
p. D. — ja zdjąłam palto w przedpokoju i 
usiadlem w sałoniku, niby kozioł ofiarny. 

Pani B) gdyż tak sig ona zwała, zaczęła 
zapuszczać rolety u okien, a niebawem roz- 
legł się dzwonek i ujrzałem przed sobą dwóch 
mężczyzn: jeden był stary, lysy i ślepy, lat 
akało 60, drugi lat około 40, zbudowany 
znakomicie. 

— Pan mi skompromitowałeś żonę — 
woła ten staruszek — odpowiesz mi za to. 
Okupić się musisz, 

Widaę, żem wpadl”. 


WOJNA: 
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Chciałem się wykpić jakiemia 10, 15 ru 
blami. Staruszek powiada, że to kp U 
niego praktykuje się albowiem zwyczaj — 
1000 rubli za takie rzeczy. 

Targ w targ — dalem 50 rubli gotówką. 
Zgodziłem się na 300 rubli; na pozostałą 
auma — 250 rubli w,dałem wekael. 

Grzecznie mnie tedy wypuszczono, chociaż 
i przed tem ani pogróżek, ani gwałtów na- 
demną nie czyniono. Nie widziałem również 
w ręku tego „trzeciego“ kija, lub rewol- 
weru. 

Wyszedłazy — cdetchngłem, lecz ogarnął 
mnie straszny wstyd. Wstyd nie pozwolił 
mi zameldować o zajściu policyi tego same- 
go dnia. Poszedłem więc tylko do redakcyi 
„Gońca! i ogłosiłem, że weksel na 250 ru- 
bli został mi skradziony lub zgubiony. 

W 9 dni potem wstyd „ostygł' i posze- 
dłem do wydziału śledczego opowiedzieć swe 
hóle. Prosiłem o pociągnięcie państwa B. do 
odpowiedzialności i nnieważnienia mego we- 
kalu“. 

Sędzia pokoju nie uznał w czynach pań 
atwa B. cech oszustwa i wydał wyrok unie- 
winniający, 

Innego atoli zdania był zjazd sędziów po- 
koju, który po zbadaniu świadków i wysłu 
chaniu obrońcy państwa DB., adw. Iaracimo- 
wicza, skazał tychże państwa B. na 2 mie- 
siące więzienia za tak zwany „azantażć. 

Tym sposobem i weksel, wydany przez 
p. D., stracił ewoją wartość. 

Pojadynek na pięści. W Filadelfii odbył 
się niedawno osobliwy pojedynek na pięści 
obnstrzuny ciężkimi warunkami. Bój na rę 
kawice bokserskie miał nię toczyć aż do dal 
szej niezdolności do wałki jednego z prze- 
ciwników. Przeciwnikami byli mr. Charles 
Willing, kuzyn milionera Astora i mr. | 
Cadwaiader Dade. Przyczycą pojedynkn był 
jukik spór osobisty, względnie drobnej nn 
tury Czterech nekudantów x superarbitrem 
uay-towało pojedynkuwi, Wnlka toczyła się 
wedłnę reguł zapaśniczych, ponieważ zwů o- 
badwaj przeciwnicy są w niej doskonale wy- 
twiczeni, przeto spodziewano się długiego i 
znżartego boju. Jakoż dopiero p 20 em star- 
ciu mr. Dade uznał się za zwyciężonego, 
Przeciwnik jego nie był jednak w lepszym 
stanie i ledwie trzymał się na nogach. Że 
wszystkich pojedynków ten aystem wyłud 
wania energii w porządnem wytuzowanin się 
wzajemnóm kodaj czy w podobnych wypad 
koch nie jest najstosowniejszy, 

Głupi szwab. Niejaki p. H. Franke w Char 
lottenburgu wydal książkę w dwóch języ 
kach i pod dwoistym tytułem: „Podręcznik 
dla Polaków i Niemców w obrębie polsko 
niemieckim”. „Taschenbuch fir Polen und 
Dentsche im deutach-polnischen Gebiete. Tekat 
w dwóch językach, polskim z lewej, niemiec- 
kim z prawej strony. Tytul napozór niewin- 
ny, zdawać by sią mogło, że dotyczy po- 
trzeh kycia codziennego, , praktycznego, nanki 
języków, wskazówek w podróżach lub t. p. 
Kryje się jednak pod nim zupelnie co inne- 
go — jak pouczy choć spis rzeczy. Są tam 
następujące rozprawy: „Jakie odkrycia i wy- 
nalazki zawdzięcza ludzkość Niemcom a jakie 
Polakom? — Co zdzłałali Niemcy i Polacy 
dla nanki i sztuki? Jak żył chłop w byłem 
Królestwie Polakiem? Co było w Polsce, gdy 
Fryderyk Wielki w roku 1772 zabrał część 
Polski? Juk postępował rząd pruski w by- 
łych ziemiach polskich? Czego uczy zdrowy 
rozaądek?* Zwykłą, wykrętną i w wielu wy- 
padkach stosowaną metodą autor porówny- 
wa czasy ubiegłe nie z równoczesnymi, lecz 
terażniejszymi czasami i łatwo mu przycho- 
dzi wykazywanie wyższości rządów pruskich 
i kultury niemieckiej. Bo inaczej musiałby, 
mówiąc np. o położeniu chłopów, powiedzieć 
o sprzedawaniu chłopów heskich do armii 
angielskiej i tym podobnych niemiłych dla 


oL (wydawnictwa „lluatezepi 
tal m w shiopa | je da nabywie 
aese m2 


kniturtregerów wapomnieniach. Broszura zre- 
szłą krzywdy wielkiej nam nie _ wyrządzi, 
Prusacy i tuk podzielają zaputrywania auto- 
ra, zaś lud polski zunadio jest dojrzały, aby 
dał się wziąć na polsko-niemiecką plewę. 
Głupi szwab apeluje o poparcie do stowa- 
rzyszeń, władz | durhowieńtwa, zalecając 
gorąco bronznrę, której celem ~ jak pisze 
w odezwie — jeał: „wykazać kulturną wyż- 
azobé Niemców i wzmocnić ich świadomość 
narodową a Polaków nakłonić do zajęcia przy- 
jacielskiego i dla państwa przyclylnego ata- 
nowiska. 

Kantemi. Tuk nazywają Chińczycy trace- 
nie przestępców. 

Kantami ju (będzie stracenie). Ju, ja! Ulm= 
chuz. 

Kantami |bęlzie stracenie Chunguzów). 

Warto zobaczyć to kantami. 

Muzyka, trąby 

To pochód na stracenie. Ohińska policyn 
w oryginalnych kaftanach, trzy urby, n w 
każdej po dwóch przestępców, z rękoma zwią- 
zanemi na plecach, z nogami w dyhach (kształt 
%). Tłnm Chińczyków, młodych, atarych i 
dzieci Ohińczycy z długiemi trąbami, wyda 
jącemi monotonny ryk. Kat, nie różniący się 
niczem od policyanta, jedzie na wozie i pier 
wszy zjawia się na miejscu kaźni 

Tłum przechodzi obok topoli, Do pnia te- 
go drzewa przywiązana klatkę, w której znaj 
duje się wstrętna, czarna, guijąca głowa ja 
ki goń przywódcy Chunchuzów, straconego nie 
dawno, Z dzinry w klatea zwiedza się war 
kocz, a wiatr nim kołysze. 

Nakoniec miejce ka: 

Policyanci poczynają rozpędzać tłum nde- 
rzeniami krótkich, grubych lasek, Traby ry- 
w, Przestępcy wyskakują zręcznie z wozów 
bydwiema nogami i stają w rzędzie o dwu 
t kria wdległości jeden od drngiego. 

Kat wyjmuje z pochwy egromny mierz. 

Widząc obnażony miecz, pierwszy przestę: 
pa sam klęka i stara się wydłużyć jak naje 
więcej awcją szyję. Jeden połicyant ehwytu 
go za warkocz, ciągnąc w jedną stronę, a 
drugi za ręce, związane z tyłu, ciągnąc w dru 
gą stronę. Trzeci podchodzi i pyta: 

- Chanchuz? 

Przestępca odpowiada: 

Ju, 

Kat machnął mieczem i głowa przestępcy 

„otoczyła się, juk główka kapusty 

Chau, chau, chau (dobrze, dobrze, 
bize) — krzyczą zachwyceni widzowie. 
Chau, chan, chau — krzyczą zachwyceni prze 
stępcy 

Prawdopodobnie tym razem przyjaciele lub 
krewni przestępcy zapłacili dobrze katowi, 
gdyż ostry mierz od jednego cięcie odrąby- 
wał głowy. Mówią (Chińczycy), ża gdy kat 
nie jest opłacony lub czuje niechęć dla prze- 
atępcy, wtedy nadrąbuje tylko szyję, czyniąc 
głęboką ranę (człowiekowi o zwiazanych rę- 
kach i nogach). a dobija go późnej drupiom 
uderzeniem miecza, 

Z piątym przestępcą zdarzył wię nieprzy 
jemny wypadek. 

Na pytanie: 
ju (to jest niej. 

Wtedy podbiegli chińscy policynnci i pos 
częli go okładać laskami po całem ciele, 

Nakoniec nieszcześliwy zawołsł: 

— Ju, ju. Chunchuz ju, jn. 

Głowa jego opadła nstychtniast. 

Kat obtarł miecz połą awego kaftana, acho- 
wał go do szerokiej drewnianej pochwy i ail- 
jechał natychmiast do domu. 

Wkrótce przyjechały dwie arby, z który 
wysiedli Chińczycy, niosąc drewniane, ż 
te skrzynki. Niebawem, aby ułożyć © 
tych skrzynkach, poczęli rozrąbywać topor- 
kami dyby na nogach ciał przestępców. 

Tak opisuje korespondent z Charbina kaźń 
chunchozó w. 


do- 


cbnnehuz? ođpowielziuł: mi 


Wydawnictwa to, azdobne a nadzwyezaj tanie, jest 
niszhędne da każdego Interasującega ei} wojną 
darka Wschedzia, Zawiera PRA 


a 
portrety 
wsmalkie shęodniezia apiy, 2 Ha 


z dnia 10 lipca 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki I. 85, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


„NOWIN Y* 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 


ów tualetin 
tyczliwym i b auwim 


Wyrobów akórkowych, pr Ju szyi 
krawałek, rekawiczek 1 


hattu 
*zelędam 


Maierye wełniane 


roból ręcznych, bielizny męskiej, 


Ceny krakawskia. 50! 


gorkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi, Bielzną 
alaławą, Bieliznq mąską i damską własnego 


wyrobu, Flanela, Barchany, Fłóciauka, Zefiry, Kratong, Bluzki i Halki gotowa, 


Koce, Jlapy, Ghodniki, Wyprawy ślubna polaca 


444 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod Kościnszką“ 


w Krakowie, ul. Mikołajaka L. I. 
let amia samia. wysyła nią odwr. pocztą. —W niedziele i święta sklep zamknięly —Cony niakia, atata 


MELANIN] 
Magazyn towarów wschodnich 


FIRMY 


Dr Nieć & S-ka 


w J(rakowie, Rynek Nr. 25, poleca 


jyruby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, chińskie, 
apońskie i bośniackie, nadające się do użytka i na 
podarunki imieninowe, urodzinowe 


ślubne itd 


Cyzelowane i rzeżbione w miedzi i mósią posrebrzane 
i pozłacane, inkrnalawane srebrem w drzewie | złolem w atali, 
Wykładane perłowa masą, filigranowa, zo »rehra, ze slaminał 
akiej glinki. segarki dumakie i męskie, papierośnica, 
tykuruiczki, fajki, rączki, laski, waży, wazony, 

Imbryki, ramki, szkatułki, sepilki, bransoletki 
broszki, spinka r kolezyki, tace dokoracyjne, serwisy na kawe 
i herbatę, fujki elumbułkie, (sjezornie, Łborely | Ł d 
Hafty warhodnia srebrem | złotem na jedwabiu, -uknie, gazie, 


Ustki, szaliki, szarfy krawaty damskie, jagioki, 


maki, torebki, parłodo, serwcty, kopy, poduszki, 
pałarawki, luzy, przady do subien, aplikacye, hafly dekora 
tyjne. Jedwabne, półjedwabna | hawełnianu o wachodnich 
wawrach bezy (mutarye) bośniackie 1 biusamskie na tualety 
halowa, wyzytowe i letnie, 
Wu.ystko oryginalue ws Powyższe artykuły 
w wielkim wyborze i od najniż (485 Iw- 


sięgi handlowe, Kopiały, Prasy do kopiowania, Papiery 

itowe i Koperty, wszelkie Druki tahelarne, Zawiado- 

jenia ślubne, Rilety wizytowe drukowane i litografo 
wane, poleca najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtam 


Janeczek | Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, saprzeciw kaściała św. Wojciecha. 
Skład ksiąg buchalteryjnych rmy F. Rolinge 


Lesnik 


28 lat wieku, żonaty, prawdziwie fachowy, zhający 
się na kulturach leśnych i chodowaniem bażantów 
również i rykołostwem jest prawdziwym strzelcem 
i tępicielein drapieżnych zwierząt, pragnie przyjąć 
posadę jako borowy, strzelec zaraz lub też później. 


J}. Szukała, Strelno, (Ks. Poznańskie). 


hodnie 


"189 2-2 


»"HENNOLINA.- 


barwi włosy siwe stopniowo od blond do najciemniejszych 
kanserwuje | wzmacnia, — Poleca: 354 


i 
WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI. 


| Pertuinerye. Fabryczny skład grzebie: 


„KAWA ZDROWIA” 


610 polecona przez 6-150 
krakow skle Towarzystwa lekarskie 
Jako wzarowa przyrządzony 
przelwór krajowy, odpa- 
wladający wszelkim wyma. j 
gom dyetetycznym. 


wszędzie do nabycia 


Waśniewski i Łuczka 


Padgórze przy Krakowie. 


Porębski s Zimier 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają 


` 


Nowości 


do przybran 


WYROB KRAJOWY 


OBUWIA ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg św. Gertrudy i Zielone] 
poleca w wielkim wyborze obuwi 
męskie po 4 sr. RO ct., damski» 
pa 3 złe. 50) ct oraz dziecinne, 


Zastawione brylanty 


perły, złato, srebro i inne 
klejnoty wykupuje się bez 
płatnie. celem zakupna od 
najwyższych cenach. 
M. Brenner, ul. Szpitalna 3, 
Jubiler. 


Ja ślubą! 
Powozy i Remizy |a 
śluby, chrzty, spacery i p% 
lowania wynajmuje najtaniej 

w Krakowie 15 489 
P. GUZIKOWSKI|I 
Brzegórzki 41, telefon 33 


WILHELM FENZ 


Kraków, 
Rynek, Róg Szewskiej 
poleca : 
Zabawki w wislkim wyborze Kar- 
ty korespondencyjne krakowskie, 
uf rzotyczne i fantazyjne. W sdi 
olońska oryginalna Pudry, sre- 
my i przybary toaletowe 
Wyroby skórkowe angielskie. Pie- 
oyki japońskie kieszonkowa T: 
pety, szlaki, fryzy, lamperye, chl- 
kiele, latwy, i sztukaterye. 


1| ERAWA" 


16 
€r w najnowszych Ta- 
JE sonach i deseniach 
poleca w wielkim wybersa Magazyn bielizny I naweści 
A. Skórczewskiego | Polakiewioza 
Kraków, ul. Fleryańska I. 13. 


Rządawo ȘẸf uprawniona 


FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


i SPECYALNIE LECZNICZYCH 
pod firna | 
| 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica ów. Gertrudy | 4 
wyrabia pad kontralą Komisyi Przemysłowej Tow. bek, Krak. 
polecone przez loż Towarzystwa 
Wady mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Seliuraka, Vichy, Maryen- 
hadlka, Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicza, 
jak: liłową, bromową, jodową, żelazisłą. kwańną oraz wody 
lecznice normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedat cząstkowa w npleksch i drogueryach. Cenniki na 
żądanie franco 


L, 1886/404 
B. W. 


Ogłoszenie. 
Gmina stał. król. miasta Krakowa rozpisuje licytacyę 
ofertowi; na budowę 


3. studzien i rurociągu ssącego 
Warunki ogólne | szczegółowe przejrzeć możiu w Zarządzie 
wadociągowym miejskim ul. Podzamcze |. 7, od 18: -J w południe 
każdegu dnia. 
Termin składa: ia ofert upływ 
12-tej w poludnie. 
Kraków, Jnia 13 lip 


dnia I, bierpnia u gadzinie 
78B 228 


w. z. Chyliński m. p. 


1904. 


Anastazy Fronczj$> 
Kraków, Floryańska 17. X 


Młody człowiek 


klóry pracował jako kierownik pisma większego 

poszukuje zajęcia inkasenta, lub też jakiegako|- 

wiek innego zajęcia za skromnem wynagrodzeniem 
Na żądanie może złożyć 600 karon kaucyi. 


Łaskawe zgloszenia pod A S. przyjmuje Dział 'nseralowy „Nowin“ 
Kraków, ul. áw. lana 30. 791 9-3 


W komisowym Zakładzie 6) Gż3) KS NY 
SPRZEDAŻY i KUPNA PIERWSZY ZAKŁAD 
EG POGRZEBOWY 


przy ul. Szawaklej Nr. 10 I. p. 
Kulka sypialni i jadalni sly- 
lowych. Sekretarki, Azachy 
a kości słon. artystycznie 
1zeżh., Obrazy stare i 2 Ju- 
liasze Kossaka, Kaseta are- 
bra nowego na 12 onób 
siołow., deser. i kawow., 
Lustra (antyk), Kandelabry 
arebrne i z bronzu antyk 
i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mab. 2 For- 
lepiany dobre, Biura, Sa- 
lonki ilp. Garderoba męska 

i damska 604 
Zakład przzjmuje powyższe 


Al. Szafrańskiego 


w Krakowla, ul. Mikołajska I. 16. 
Składy oraz włusny wyrób tru- 
mien, ulica Kopernika |. 39. 
Ceny najniższe, bo ad AK złr. tru 
mny melalowa, a od 15 złr, frurany 

dębowa. 


498-61-42 


KALENDARZ 


Historyczny Polski 


na wszysikie dni roku 


Jedyny najtańszy 
sklad zegarów i 
zagarków poleca 


wydał 
ARET Eear St. Cyrankiewicz. 4. 
Floryańska 49. 
Bogato llnstto Cena -£ hal. 


“ane  rnniki 
darmo i opłatnie 
508 


Do nabycia w księgarniach 
i u wydawcy ul. św.Jana 30 


NOWINY: 


dnia 19 lipca 


"To ogłoszenie warto przeczytać! 


Klo nabywa maszynę do szycia, 
6 tem czy wsz 
Jedna ważna kwestya: 
kim jest: 


SKŁAD M 


ten donini po 


Otóż, ażeby każdy. kto nabywa maszynę, miał tę Pa. a, 
| będzie trwałą, a tem samem czy jest warta tyle, ile za 


w Krakowie, prz. 


naprze 


u dniach użycia dowiaduje 
stkie aparaly aokładnie funkcyonują, czy maszyna warla lyle, ile za uią zapłacił, Zachodzi tu jeszcze 
czy też ta maszyna jest także trwałą: tę kwestyc może zbadac tylko fachowiec. Fachowcem ta- 
mechanik, ślusarz, rusznikarz, zegarmistrz i tp. 


się, czy dobrze szyje i cicho chodzi 


#e maszyna la, którą nabył, odpowiada celowi 


cil urządziłem 


starowiślnej L. 1 


i porządny warsztat naprawy. 


Około 25 lat pracowałem wyłącznie przy maszynach do szycia, tak w pierwszorzędnych warsztatach, 


krajowych, jakoleż za granicą w fabrykach Światowej sławy jako monter, 
bry tabrykai, odróżnić dobrą konstrukcyę maszyny od złej. Mając zaś przekonanie, 


jesiem przeto w możności ocenić da: 
że tylko sprzedając doskonałe maszyny 


inożna liczyć na stały zbyt, sprzedaję tikie maszyny pod następującymi warunkami: 
I. Tylko za gotówkę, ażeby módz sprzedać po uczciwej, a taniej cenie 
IL Każdą u mnie nabytą maszynę przyjmę do 8-miu dni napowrót, gdyby z jakiegokol- 


wiek powodu odbiorcy nie odpowiadała, 


kwotę zwracam. 
Dam doskonałą maszyr 


Nakladam księgarni katolickiej | 


Dra Władysława Miłkowskiega 


Kraków, ul. św. Jana L. 6: (Holel Saski) 


NRA wet Gada. Modlitewnik katolicki ©", 


dliiw 


drolsiych palę 
= Tamże wyszedł: Najtańszy Przewodnik po Krakowie. 
Kena 20 lalarzy. 623 


FONITNTTNNYTTNNTTNNNCTI 


u 
Małżeństwo. 

Kawaler lut 31, rękodzielnik, współwlaściciel zakła- 

du przemysłowego, poszukuje panny. lub wdowy, 

z odpowiednim posagiem TB 14 

Zyłoszania pod „ tefiektant", pos stanie 583, Kraków 


vkusem kwitu in 
MAAAANAAAAAANAATAA 


Zakład Artystyczno-Fotograficzny 


TE 


ALa T 


w Krakowie 
wcehód do zakładu od ul. 
Dominikańsktej I. 3, ioa l 

ulicy Poselskiej I. 30. 


ETE 
Ceny w zakładzie: 


epzemplarze fotografii format wizytowy Kor 2— 


8 egzemplarzy a Kor 8— 
Za 8 egzemplarze folografi format secesyjny Kor. +— 
2a 6 egtemplarzy Kor. 
Ža 3 egmylarze fotografi fuimal gabinetowy Kor. 4* 
Zm 6 egzemplarzy Kor. 
Za à egzemplarze fotogratii formal secesyjny Kor. 3:— 
La 6 ugtemplarzy Kor. 5 — 
Za 8 egzemplarze fotografii formal huduarowy Kor. 6 — 
Za 6 egzemplarzy  „ n Kar. 10— 
Karty korespondencyjne zu 6 egzemplarzy Kor. 1-40 
P a E $ Kar. 240 


Z poważaniem Franciszek Kryjak. 


, bo jestem fachowy. 
że przez sumicinnośsć sprzedam wicie. 


JAN POJE 


Dam po cenie sumiennej, 
Prosze adresować 


a po otrzymaniu tejże bezzwłocznie całą zapłaconą 


bo wiem 


kierownik składu maszyn do 
szycia i warsztatu naprawy 


Kraków, ul. Starowiślna 1, naprzeciw głównej poczty. 


Poszuruję | pomucnika 


zdolnego stelmaskiego 
Józef Rozdzeński 
Kraków, Relorska 11. 790 1-3 


Nowo otwarta 


-| OWOCARNIA 


katolicka 8-15 


przy ul. Szewskiej8 


poleca wszelkie owoce południu 
we | zagraniczne po celach maj- 
tunszych 


Jan Mycyk 
Handel towarów mieszanych 
Jana Biernackiego w Bachni 
poszukuje praktykanta | 41 

wi do interesu. 
Do wydzierżawienia 
Dome ki 


z ogrodem 


od 1-go pażdziernika. 
Klitsza wiadomosć w Dębnikach 
| 2, nad sam 0376 1.2 


787 


£. ERA 


optyk w Krakowie 
przy ul. Fia yażaklaj 2, hot, Drezd 
polesa okulary, ewikierg, lornetki, 
barometry, larmomelry, urządza 
Gz elekir., telefony, grome 


cænaah umiarkowąnyc 
Taeka Ke. 809. (506-. 108 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


| 


kK oilibry 


i różnych barwach, 


łudnie śpiewające w czerwonych 
jedna duza. udoda 


parka przych. od 950 do 360 zir- 
już uswojema czerwona papuga za 1% złr, małe zielona 
papużki parka przych. za 4 zł. prawda here  kanarki, 
wyborne śpiewaki od 8 złr. oraz cluńskie słowiki, małe 
całkiem oswojone małpki, Angorakuty wysyła pod gsar, 
dojścia żywego, handel znalugiczny K, Wallera w Kra- 
kowio, ul. Sławkowska |. 16. Ceuniki bezpłalnie za ns- 
desłaniem 10 hal. marki Przybory do chowa, prakt, 
klatki, żywność złote rybki, jaja rasowych kur ) td 
Wielki wybór czysta rasowych paćw: Minde Herali „rav, 
tozterriery, Bulldogci, Pudle, Rolli i Jamniki. 702 1 


DEREPErSCHCECE 
ip] 


u HochstimiSka ( 


F] ZAKŁAD RZEŹB. - KAMIENIARSKI 


(i w Krakowie, Zacisze 5 
ESR MIODOWA 1. 45 


nrzymuje oa składzie wielki wybór potowych 


 Nagrobków 


i 2 piaskowca, mamn, gramty krajowago i szwedzkiego | Ł d. 

Ceny bardza niskie! 148-6 
Za napisy nie e liczy osobno. 
ROG OPEESZEPSRSOCESREM 


te eiod 
ttttttyttt 


gaemar 
Bazs 


EEE | 


Kalązki do nabożeństwa w wielkim wybarse. Przepy- 


azne hallominlatury na s.kle. Ohrazy na porcelanie, drze- 
e. Ghromolitografia patyskie, Qleodruki włoskie 


Drukiem łózefa Flachera w Krakowie, Telefon 412. 


